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pewno pojawimy się na Bace, Porytkonie oraz na B-conie. Co się zaś/ 4 = 
tyczy numeru bieżącego... Jest tylko pięć tekstów, ale za tof 
nadrabiają obszernością. Natomiast, jako, że obiecujemy wam już W m, 

od numeru 410 tekst o Matsuri, dostajecie go jako temat numeru, (» || 
choć paradoksalnie jest mniej obszerni niż relacja z Piernika. | 

i Zapraszamy do lektury oraz na naszą stronkę - swoją drogą 
4 wybaczcie, że ostatnio nie ma newsów zapowiadających - urwanie 
głowy ciągle mamy. 


Temat numeru 


2M: MIKOSRKIi MATSURI............ 3 


Relacje 
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Jacyś,ludzie 


FiLiK Lort Ludek Mizuu Modrzew 


Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są własnością intelektualną redakcji i nie mogą być 
przetwarzane na biodegradowalne torebki foliowe przyjazne środowisku, bez jej zgody. 


Jeśli jeszcze tego nie wiesz, drogi czytelniku, narodową religią 
Japonii jest shintou - 4f i;Ś - dosłownie: droga bóstw lub bogów. 
Interesującą jej cechą charakterystyczną jest to, że ciężko o niej 
powiedzieć coś precyzyjnie. Można ogólnikowo: to kult przodków, ale i 
kult animistyczny; to religia, która kładzie duży nacisk na rytualną 
czystość; zawiera elementy szamanizmu; głosi boskie pochodzenie 
cesarza. Potem jest już pod górkę - jaki jest stosunek shintoistów do 
śmierci? Co wolno im jeść? Jakie w tej religii jest tabu? Na pytania 
owszem, usłyszycie odpowiedzi, ale często sprzeczne. Dlaczego? Bo 
shintou odłamów ma więcej niż korporacja Nintendo Pokemonów, na 
dodatek wszystko to na przestrzeni niecałych 400 tys. km2 - poza Krajem 
Kwitnącej Wiśni mało jest wyznawców tej mocno zakorzenionej w 
japońskiej mentalności religii. W każdym razie, shintoistom jedną prawdę 
oddać należy - umieją się, skubańce, bawić. shintou na pewno nie należy 
do religii smutnych, czasem trochę skupionych, ale generalnie 
optymistycznie nastawionych do życia. Gołym okiem można to zobaczyć 
w trakcie matsuri... 


Matsuri to słowo, które pozostawimy w oryginale, bo mnie 
osobiście ciężko zaakceptować istniejące polskie tłumaczenia. Jakie 
mamy do wyboru? "Swięto" - jednoznacznie kojarzące się z 
chrześcijańskim terminem 'Swięty" - nie ma zastosowania w realiach 
shintoistycznych, bo tam żadnych świętych w naszym rozumienia po 
prostu nie ma. Jest też "festiwal" mnie jednak przywodzący na myśl 
Opole, Sopot czy inne dziwne eventy odbywające się w amfiteatrach i 
salach koncertowych w całym kraju. Słowo "obchody", dość dobrze 
oddające ideę matsuri, niestety nie istnieje raczej w oficjalnych polskich 
tłumaczeniach. Obchodzi się więc w Japonii takie rzeczy jak dzień 
chłopców, dzień dziewcząt, dzień pełnoletnich, dzień szanowania zieleni, 
ale matsuri to też podziwianie wiśni, nowy rok, święto zmarłych albo 
historyczne parady. A większość z tych matsuri ma swoje korzenie w 
shintou. Rozumiecie więc już, jak rozległy i płynny to system wierzeń, 
skoro obejmuje tak różne okazje! 


Nie ma określonego czasu w ciągu roku, w którym odbywałyby się 
matsuri. Na dodatek, większość z nich jest obchodzona tylko w pewnych 
regionach, a nawet miastach. Czasem tę samą okazję w różnych partiach 
Japonii obchodzi się innego dnia. Większość z nich jednak należy do 


kalendarza € rh f; E (nenjuugyouji) czyli "obchodów całorocznych" - 
kalendarz ten został ustalony na dworze cesarskim w procesie 
historycznym, by zawierał wszystkie większe matsuri z całego kraju. Te 
najbardziej spektakularne obchodzone są właśnie w pełni i schyłku lata 
oraz w środku zimy - najbardziej ekstremalne warunki pogodowe 
stanowią świetne tło dla ekwilibrystycznych wyczynów różnego rodzaju. 
Chociaż, oczywiście, żaden miesiąc w roku nie jest pozostawiony zupełnie 
bez matsuri! 


Dlaczego to tak cholernie radosne wydarzenia? Otóż... Psst, 
podejdź bliżej... Jeszcze bliżej... I obiecaj, że nie powiesz nikomu... 
Japończyków podczas matsuri odwiedzają bogowie. Ha! Zdziwieni? No 
cóż, skoro prawie rok przygotowuje się paradę i występy, mobilizuje się 
niemal całą okoliczną społeczność, która, odwrotnie niż w Radach Osiedla 
w Polsce, nie wyobraża sobie stać z boku i narzekać, szykuje się kulinarne 
specjały, no to ma się prawo oczekiwać najznamienitszych gości. 
Szejkowie z Kuwejtu, bracia Kaczyńscy czy prezydent Obama nie mogą 
cały rok przebywać w Japonii, żeby zaszczycić ich swoją obecnością, więc 
trzeba na listę gości wpisać kilku wiecznie żywych gości (albo niedawno 
zmarłych krewnych, będzie weselej). Jako, że nie godzi im się stąpać po, 
co prawda wymytym na błysk, ale jednak, gruncie, tu właśnie przydadzą 
się tytułowe mikoshi. 


_Mikoshi (jp. 44H) to przenośna świątynka shintou, 
4, —.,,_ której chyba najbliżej (ale, oj, jak 
>. wciąż daleko) do naszego 
| tabernakulum. Miniaturowe 
| dzieło sztuki architektonicznej i 
wzorniczej jest osadzone na 
dwóch lub czterech belkach i 
niesione przez co najmniej dwóch 
ludzi. Potrafi ważyć od kilkunastu 
kilogramów do ponad tony (lub 
kilku!). Najczęściej obnoszone jest 
trasą pomiędzy dwoma 
okolicznymi miejscami kultu, lub 
wynoszona jest z miejsca kultu i 
" "zwiedza" okolicę, by wrócić po 
wieczór. Jeśli miejscowość znajduje 
się w okolicy jakiejś rzeki lub 


O 


brzegu morza, być może 
x se: „gl szacowny gość zechce M 
| pobłogosławić akwen. Jeśli 
| szanowny gość miałby się 
nudzić, można tańczyć i 
' śpiewać w jego obecności - 
niezależnie od tego, czy podąża 
razem z procesją czy też został usadzony 
wraz z całym mikoshi na specjalnym piedestale. Gdyby w 
niebiańskim pieleszach mało mu było adrenaliny - organizuje się 
walki mikoshi, gdzie drużyny nacierają na siebie z zamiarem wyparcia 
przeciwnej drużyny z areny lub placu. 


| 


Z tym też wiąże się pewna organizacja większych matsuri w 
trzydniowe imprezy - pierwszy dzień poświęca się na przygotowania, 
rytualne ablucje i porządki. To wszystko by popołudniu lub pod wieczór 
zacząć nakłaniać bóstwa do odwiedzin, tzn. zapraszać je na imprezę 
właściwą. A ta odbywa się dnia drugiego, to tu parady maszerują ulicami, 
odbywają się zawody i przedstawienia, a w porozstawianych wszędzie w 
okolicy budkach można się najeść, napić i kupić różnych fantów lub 
pamiątek do woli! Ostatniego dnia nasi ponadwymiarowi goście mogą być 
zmęczeni i skołatani, może boleć ich głowa lub siedzenie... toteż 
ostatniego dnia odprowadza się dusze i bóstwa do ich miejsca, 
zamieszkania. W tym celu niektóre mikoshi —_ 
spuszcza się z biegiem wody lub puszcza | 
się je z ogniem. Rytuałów na 
odprowadzenie gości jest wiele. 


Zajmijmy się jednym ciekawym 4 
matsuri dla przykładu. Pomówmy o Obon. $ 
Które dla odmiany jest uroczystością jak : = 
najbardziej buddyjską. I oczywiście brak w uj Hi. * pro 
nim mikoshi, dla kontrastu. Obon to - 7 
japońskie Swięto Zmarłych obchodzone 
najczęściej 13-15 sierpnia, ale w niektórych 
regionach Japonii obchodzony jest też w 
połowie lipca. To modelowa okazja honorująca 
zmarłych przodków. Pierwszego dnia 
przygotowuje się specjalny ołtarzyk, na 
którym składa się ofiary ze słodyczy, warzyw, 


TL 


owoców i kwiatów - 
czymś przecież 
goście będą się 
musieli posilić! 
B> z |SRPRe | 
przygotowują 
transport - konia z 
ogórka i woła z 
bakłażana 
(zwanego też w 
PROMIP s cje 
oberżyną). Dlaczego tak? 
Koń to rącze zwierzę, więc zostanie 
wykorzystany pierwszego dnia, żeby szybko przywieźć 

stęsknionych krewnych. Dnia ostatniego powolny, stabilny wół 
odwiezie ich domu. Na wszelki wypadek, wieczorem zapala się tzw. 
mukaebi (Mż X) - ognisko, które rozświetlając ciemność nocy ma pomóc 
trafić gościom pod właściwy adres. Następny dzień to wspaniała 
uroczystość - w dzień rodzina zbiera się by powspominać tych, co odeszli, 
nocą zaś na wielkich placach w mieście organizuje się wspaniałe 
tradycyjne tańce, w których uczestniczy większość mieszkańców (kroki 
podstawowej wersji są bardzo proste i można się ich nauczyć w 20 
minut), a zwane są bon-odori (ŹLE V dosł. taniec Bon). Nie zabraknie też 
często sztucznych ogni, wielkich papierowych latarni i straganików z 
lokalnym przysmakami. Japończycy odwrotnie niż my w listopadzie, 
spędzają ze zmarłymi czas bardzo rozrywkowo. Ostatniego dnia, 
symbolicznie odsyła się szanownych gości do domu, spuszczając setki 
lampionów z biegiem najbliższej rzeki. Lampiony udekorowane są 
czasem kwiatami, układa się obok nich część ofiar z ołtarzyka. Polecam 
poszukać na internecie filmików z Obon, zachwycające widoki. 


Teraz przenieśmy się do miejscowości Matsuyama, w prefekturze 
Ehime, gdzie w październiku odbywa się Aki-matsuri (fKŹZU dosł Matsuri 
Jesienne) znane bardziej jako... Mikoshi Matsuri (4HFHżRU). Tradycyjnie 
oczywiście mikoshi obnoszone są po mieście przynosząc szczęście i 
dostatek każdemu domostwu. A to się przyda, bo rok rocznie w 
Matsuyama podczas Mikoshi Matsuri ginie kilka osób. Z prostej 
przyczyny, alkohol leje się gęsto i centralnym punktem programu są walki 
mikoshi. Na dodatek tych największych - po 60 chłopa na jedną 
przenośną świątynkę. Zanim jednak do tego dojdzie, przyszli następcy 


walczących w tym roku - okoliczne dzieci - chodzą od drzwi do drzwi i 
proszą o drobne pieniądze. Trochę jak kolędnicy, trochę jak dzieci na 
Halloween - tak czy siak, nie wypada nie dać parunastu jenów. Na Mangę 
czy Pocky zawsze starczy po takiej rundce. Do pojedynków dochodzi 
późnym popołudniem - drużyny ustawiają się na wielkim placu, są = 
tradycyjnie przedstawiane i wznoszą, równie tradycyjny, toast sake. Co 
najmniej 120 podpitych mężczyzn w samych skarpetkach i specjalnych 
świątecznych narzutkach zwanych hapi, targających ogromne mikoshi? 

To się nie może skończyć dobrze. I nie kończy się. Wznosząc bojowe 
okrzyki typu "Wasshoi! Wasshoi!" (to się przekłada na jakikolwiek 
zakrzyk bojowy typu "Hejże ho!" albo "Dalejże!") i słysząc z drugiej 
strony "Mottekoi! Mottekoi!" ("No chodźcie! Dawajcie!") drużyny próbują 
się wypchnąć poza wyznaczony krąg. Gapiów, dopingujących głośno 
swoje drużyny, jest przy tym multum ito oni najczęściej obrywają. Nawet 
jeśli jeden lub kilku "przewodników stada" usadzi się na dachu dla 
dodatkowego obciążenia i obserwowania sytuacji - mikoshi nie są 
specjalnie zwrotnym "pojazdem". Często wypchnięta drużyna ląduje w 
tłumie. Ktoś zostanie stratowany, inny ma złamaną rękę, jakaś pani 
zmiażdżone kości śródstopia. Jednym słowem - zabawa na całego. A 
goście z Góry jak się muszą bawić w tych mikoshi! 


Na zakończenie - jeśli wybieracie się na jesień do Japonii - mała 
lista ciekawych matsuri do zaliczenia wraz z krótkim opisem: 


Reitaisai - 14-16 września - Kamakura (prefektura Kanagawa) 

Matsuri podczas którego składa się ofiarę shintoistycznym 
bóstwom m.in. z zielonej herbaty, a wszystko to okraszone tradycyjnymi 
tańcami kagura. Jednak najważniejszy punkt programu to wyczynowe 
strzelanie złuku uprawiane przez jeźdźców na koniach. 


Marimo Matsuri - 3 dni, początek października - Kushiro 
(prefektura Hokkaido) 

Marimo to ciekawy gatunek jadalnej algi rosnący w kształcie kuli. 
To właśnie temu przysmakowi poświęcone jest to matsuri. Pierwszego 
dnia odbywa się wiele edukacyjnych wykładów i wycieczek, drugiego - 
parada na cześć tego pomnika natury japońskiej, zaś na koniec, dziękuje 
się bogom za te wspaniałe algi. Ponoć potrzeba 100 lat, żeby marimo 
osiągnęło średnicę 10 cm, ale w morzach wokół prefektury Hokkaido 
osiągają one aż 30 cm! Co istotne, te obchody tylko po części mają coś 
wspólnego z shintou. Wywodzą się raczej z szamanistycznych wierzeń 
ludu Ainu, zamieszkującego tamtejsze rejony. bb 


Jidai Matsuri - 22 
października - Kyoto 
(prefektura Kyoto) 

Zwany też Festiwalem 
Wieków, jest ogromną 
paradą historyczną. Wiele 
różnych mikoshi jest obnoszonych po 
ulicach miasta przez ludzi przebranych w stroje 
nych warstw społecznych z różnych epok w historii 
Japonii. Cudowna okazja by zobaczyć historyczne postacie 
przywołane do życia, jeśli ktoś interesuje się historią. 


Karatsu Kunchi - 2-4 listopada - Karatsu (prefektura Saga) 

Jedno z większych matsuri na Kyuushu. Najpiękniejszą rzeczą do 
zobaczenia podczas Karatsu Kunchi jest kilkanaście pływających platform, 
wystawionych na publiczny widok pierwszego dnia, by drugiego dnia wziąć 
udział w paradzie aż do morza i tam pożeglować ładną chwilę. Jedna z 
platform jest już zabytkiem i pochodzi z początku XIX wieku. Wiele z nich 
przedstawia mityczne stwory ale znajdzie się wśród nich i samurajski 
hełm. 


Tori-no-Ichi - pierwszy dzień koguta w listopadzie - cała Japonia, 
szczególnie chramy poświęcone Otori 
Daty zmienne, ale okazja ta sama - kasa, kasa, kasa. Tori-no-Ichi 
to dobra okazja, żeby pomodlić się o powodzenie w interesach, stąd 
-——.___ Japończycy tłumnie ściągają do świątyń Otori, opiekuńczego 
] _ | bóstwa. Przy takich chramach właśnie organizowane są 
| wtedy targi na świeżym powietrzu sprzedające kumade - 
ozdobne bambusowe grabie, obwieszone monetami, 
| specjalnymi maskami i innymi rzeczami. Mówi się, że 
| przynoszą pieniądze do domu, w którym są, a najwięcej tam, 
| gdzie z roku na rok będzie się je wymieniało na większe i 
| bogaciej zdobione. Na dobry początek nie kupujcie więc za 
| dużych kumade. 


| To tyle na dziś, nakryjcie dodatkowe miejsca dla gościa przy 
| obiedzie albo zostawcie mu ryżowe ciasteczko, bo to wiadomo 
| czy jakieś bóstwo nie wpadnie w odwiedziny? . 

j CZYJ p y: LZU 
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(_ Stało się! Zawitaliśmy na kolejny konwent! Oto więc przed wami kolejna relacja pisana 
przez ojców-założycieli: Lorta oraz Ludka, a gościnnie Modrzew. No i z góry 
przepraszamy za rozmiar czcionki, ale trochę się rozpisaliśmy... 


Czwartek 


Dzień zero zaczął się mniej więcej w okolicach 16:20 kiedy to wraz z Modrzewiem pojawiliśmy się 
na toruńskim dworcu głównym. Po paru perypetiach związanych ze zrobieniem Lorcika w balona, 
zgubieniem DOlIowej laski stoiskowej ruszyliśmy trójką na konwent. Zaniepokoił nas fakt, ilu 
ludzi przybyło już w czwartek - konwent rzekomo przecież miał być w piątek i nie miało być 
żadnego "wpuszczania wcześniej". Każdy jednak wie, że każdy org musi być ze swoją 
dziewczyną, jego dziewczyna ze swoją dziewczyną etc. Po odebraniu identów rozczłapiliśmy się 
na dworze w oczekiwaniu na ekipę z Kantan da, z którą to mieliśmy dzielić sleep. Sleep dla 
wystawców delikatnie mówiąc "ssał" [miał być cały czas zamknięty, a klucz miał się znajdować 
"nie wiadomo gdzie" - Modrzew] rozłożyliśmy się więc na słynnym już drugim piętrze gdzie miały 
zostać otwarte dwa sleepy (na informatorze zwało się to "wolny sleeping place"), niestety przez 
cały konwent nic się nie otworzyło. Reszta dnia upłynęła na badaniu budynku i jego okolic 
(zwłaszcza Polo Marketu [który był bardzo fajnie zaznaczony na konwentowej minimapie, przez 
co 80% ludzi nie mogło go znaleźć i szło do Lidla, który był dwa razy dalej - M.][Ściślej rzecz 
ujmując - kropki na planie miały średnicę dobrych 100 metrów "dzięki" czemu z mapki nie 
wynikało, że nie jest on przy głównej ulicy tylko przy równoległej]) oraz rozwieszaniu propagandy 
anime.blip.pl (+drobnej niespodzianki w postaci trzech "Konwentowych List Spoilerów v. 2.0 
RC1"). [Z których to dziewięciu plakatów 2 zniknęły tuż po zawieszeniu, a do końca konwentu 
uchował się tylko jeden... - M.] 


Największą atrakcją dnia poprzedzającego konwent była iście DOlowa "impreza" przed szkołą - 
"Piernikon Be(er)fore Party", jak ktoś to mądrze określił, gdzie można było poznać całkiem miłych 
ludzi (pozdrowienia dla Shirywcian) czy skorzystać z rad Kola_z_Wrocka "jak o 3 nad ranem dojść 
nastację". [Na szczęście z tych rad nie skorzystaliśmy i poszliśmy inną drogą - M.] 


Piątek 


Oficjalny początek konwentu. Ludzie wpuszczani byli już od 4 nad ranem. Zagubione duszyczki 
natychmiast zaczęły szukać miejsca do spania, którego już z rana brakowało (ach ci orgowie ze 
swoimi dziewczynami i ich dziewczynami [i chłopakami tychże i dziewczynami chłopaków tychże 
- M.]). Stoisko DOla stało dzielnie od 7 do 11, potem można było nas jeszcze sporadycznie 
złapać. Udało nam się odświeżyć trochę "znajomości stoiskowych" z Balconu (ach ta praca 
handlarza). Podobno "jakieś atrakcje" w piątek się nie odbyły, nas na szczęście ominął ten pech. 
Na korytarzach można było wypatrzeć kilka rzadziej spotykanych cosplayów, jak między innymi 
Reimu Hakurei z Touhou (szkoda, że nie brała udziału w atrakcji właściwiej). Skoro już przy 
cosplayu jesteśmy, piątek był gratką dla masochistów i ludzi lubiących przebywać w ścisku - 
kolejka na cosplay z pewnością odstraszyła niejedną osobę z klaustrofobią. Cóż efekty frekwencji 
i konwentowej... Swoją drogą głupotą ochroniarzy było niewpuszczanie ludzi chcących dostać się 


do swoich sleepów, które stały na drodze do mainroomu... 

Warto bowiem zaznaczyć, że conplace był podzielony na dwa budynki - większy, z wszystkimi 
salami, sleepami i stoiskami, oraz mniejszy ze sleepami przy wąskim korytarzu, na końcu 
którego znajdowały sie schody na piętro z mainem. Natomiast słynne drugie piętro było chyba 
najbardziej zatłoczonym miejscem do spania... choć z drugiej strony najspokojniejszym (o ile się | 
nie spało centralnie w przejściu do schodów, ryzykując rozdeptanie). Żeby jeszcze nie było za | 
wesoło, na owym piętrze nie było żadnych gniazdek, więc jak ktoś coś ładował to w sali DDR 


ć albo podczas nocnych paneli. 


Niestety - jak już to wyżej Ludek napisał - na drugim piętrze wg. informatora miały być dwa 
sleepy, które nie zostały otwarte z przyczyn różnych. Ludzie człapali po schodach tylko po to, 
żeby zostać poinformowanymi przez połączone ekipy Kantan Da, DOI i ABP, iż sleepów tu nie ma. 


Piątkowe atrakcje 
Wpływy kultury japońskiej na Touhou 
Panel był prowadzony teoretycznie przez Kretona i Mizuu. Niestety rola Kretona weń była 
znikoma przez co bardziej był to obszerny opis kilku stworów z japońskiej mitologii niż 
dokładniejsze zagłębienie się w motywy pojawiające się w Touhou. Liczę, że kiedyś takowy panel 
pojawi się raz jeszcze, jednak zostanie porządnie przygotowany i potrwa więcej niż Godzinę. 
"Kreton: XXX to YYY, Mizuu co możesz powiedzieć na temat YYY?" - tak mniej więcej wyglądał 
panel. Słuchało się jednak ciekawie. Fakt faktem godzina to za mało jak na Touhou. 


; Poklatkowy pierniconowy popaprany film rocznicowy 

Słówko "popaprany" bardzo dobrze oddaje to jaka atmosfera panowała podczas tworzenia tegoż 
filmu. Bawiłem się naprawdę wybornie, a wersja beta, którą Yen pokazał na swoim aparacie, 
wyglądała naprawdę hilarious. Wystarczy wspomnieć choćby kamehameha taśmą klejącą (w 
moim wykonaniu!) czy rozmnażanie fandomu przez pączkowanie. Mam nadzieję, że w 
momencie gdy to czytasz film jest już dostępny na ACP. 


Liskowy konkurs DDRowy 
Co prawda byłem tylko na jego kawałku, ale widziałem choćby "taczki"... jedna osoba trzymała 
drugą za nogi - ta pierwsza grała na jednej macie nogami, a druga na drugiej - rękami! 


Warsztaty z gramatyki dla początkujących 

Panel prowadzony przez Mizuu z Kantan da, wraz z jej podwładnym Robo-kunem (+Modrzew w 
roli ciecia salowego znaczy ochrony). Panel bardzo mi się podobał. Można było poznać zupełne 
podstawy podstawowych podstaw języka japońskiego, popatrzeć na spadające karteczki czy 
odegrać "scenkę". 

Frekwencja była trochę słaba - osobiście spodziewałem się tłumów, które żądne wiedzy 
potrzebnej do zrozumienia najnowszego odcinka Naruto będą waliły drzwiami i oknami. W 
praktyce musiałem zawrócić zaledwie kilka osób (które potem się ładnie podpisały na kartce na 
drzwiach informującej o braku miejsc). 


Konkursfandomowy 

Nie jestem zbyt obeznany z fandomem i w konkursie wziąłem udział trochę nie z własnej woli. Do 
drugiego etapu przejść się nie udało, ale - mimo wszystko! - mój team (czyli ja i reprezentant ze 
stoiska "Ai Love You") pokonał team Kola_z_Wrocka! 


Panel o Touhou 
Panel był opisem wszystkich części gier, wraz z pokazowymi grami, często na życzenie publiki - 
tak się bowiem złożyło, że osoby w tej sali, które nie były touhoutardami można było policzyćna 
palcach jednej ręki. Szkoda, że zabrakło czasu na memy związane z Touhou (choć spora część 
publiki je cytowała) - ale zdaje się, że to temat na osobny panel. 

Na ów panel czekałem (był dla mnie głównym celem podróży na Piernicon). Nie zawiodłem się. 
Choć spodziewałem się, jakieś "żywej" demonstracji tych wszystkich extra stage'ów, lunatyków i 
innych wyczynów - reaplaye to sobie mogę w domu pooglądać... 


Cosplay + Pokaz strojów Lolicich 
Dostanie się na cosplay graniczyło z cudem - wielgachna kolejka + bezwzględna ochrona. Po 
"doczołganiu się" na maina i zajęciu miejsc można było oddać się podziwianiu Yanka jako "Konia 
Rafała" (co fandom widzi w tym... toć to ma już 3 lata...). Lolitki jak lolitki, jedna udana, 


druga nie, nie kręcą mnie taki rzeczy. Cosplay właściwy stał na dosyć dobrym poziomie, z 
pewnością o niebo lepszym niż ten Balconowy.... gdyby tylko nie to wszechobecne Kuroshitsuji, 
byłoby idealnie! Z ciekawszych strojów moją uwagę przykuła Franziska von Karma z Phoenix 
Wrighta i pierwszy w Polsce cosplay z "Umineko no Naku Koro ni" - Shanon, Kanon, Jessica i 
Lucyfer (dwie pierwsze panie cosplayowały K-ONa na KoneConie 2; fotomontaż z nimi można 
podziwiać w poprzednim numerze) - pozdrawiamy mebelki! Poza tym scenka XDLOL była 
naprawdę epicka, imho najlepsza z dotychczasowego repertuaru tej grupy. Ostatecznie szkoda, 
że wybryki prowadzących musiały ratować część cosplayowiczów. 

Na BACE nie było mnie na cosplayu, tak samo świadomie zrezygnowałem z niego na Balconie i 
Animatsuri. Teraz jednak postanowiłem się przemóc i poszedłem - już wiem, że moje 
wcześniejsze decyzje były jak najbardziej słuszne. Scisk, duchota, hałas i nic do podniecania 
się. Fakt, było kilka udanych i fajnych cosplayów (m.in. dość liczna ekipa z Pandora Hearts, które 
jest wszak tytułem nowym) oraz kilka ciekawych scenek. W powalającej większości jednak 
widownia śmiała się nie z nich, a z orgów robiących sobie jaja tuż za plecami cosplayerów. Moim 
zdaniem warto było przyjść jedynie dla ww. scenki XDLOL, która - jak już Ludek zaznaczył - była 
epicka. 

No cóż, ja postanowiłem pójść na cosplay w okolicach jego rozpoczęcia... zastałem tłum ludzi, 
który na maina już się nie zmieścił, więc obróciłem się na pięcie. Patrząc na to jaki tłum wciaż był 
na pozostałej części conplace'u, można oszacować, że na maina nie weszła nawet połowa 
konwentowiczów - kiepski wynik. 


Przygarnij Kropka 

Atrakcja ta polegała na tym, że osoby, które zgłosiły się na niewolników, po uprzednim 
przestawieniu swoich walorów, mogły zostać "kupione" za walutę jednogrosikową (inny nominał 
nie wchodził w grę). Kupiona osoba miała bodajże przez godzinę usługiwać swojemu 
właścicielowi. Było dosyć zabawnie (mimo, że nie byłem niewolnikiem, ani nikogo nie udało mi 
się kupić), choć nie obyło się bez opóźnień - na początku dano bowiem ludziom czas na 
zgromadzenie grosików... niektórzy, jak Lord Raven czy MJeremy wyposażyli się w banku w 
bilon przez co później zgarniali co bardziej apetycznych niewolników. Zbieranie grosików 
połączone z porządkami na sali, zajęły ponad godzinę. Sama sprzedaż natomiast mocno się 
przedłużyła (mimo, że pod koniec sprzedawano niewolników w "pakietach" po kilku na raz) 
przez co atrakcja trwała prawie do godziny drugiej w nocy. 

"Zgarniali"? Prędzej kolekcjonowali własny harem. Aż strach pomyśleć, co potem z nimi robili. 
Swoją drogą "czas" usług niewolnika wynosił rzekomo godzinę od zakupu. Atrakcja trwała grubo 
ponad godzinę, więc co z niewolnikami kupionymi na samym jej początku? Przepadali? D; 


Sobota 


W sobotę szło zaobserwować powolną stagnację. Tłum nie był już tak energetyczny jak dzień 
wcześniej. Powoli zaczynał przypominać grupę zombie. 

Pojawiły się pierwsze narzekania, a że ciasno, a że helperzy się opieprzają - standard. Zapewne 
było to spowodowane brakiem ciekawych atrakcji w sobotę - wszystko co było "porządnego" 
poszło raczej na piątek by zrobić "dobre wrażenie". Do tego nałożyły się przerwy w obu 
konsolówkach przez co człowiek nie miał gdzie zabić czasu. Noc podzieliła konwentowiczów na 3 
obozy - "szalejących na PierniCon Ending Party" (dorwała ich Gorączka Sobotniej Nocy!), 
"buszujących na świeżym powietrzu" (tu redakcja DOlIa) i "kiszących się w budynku". 

Pisząc tą relację uświadomiłem sobie, że w sobotę byłem tylko na JEDNEJ atrakcji... tej, którą 
sam prowadziłem. Resztę czasu zjadło mi integrowanie się z innymi konwentowiczami, mycie 
się (hail godzinna kolejka do prysznicy! Choć ludzie i tak nieźle się uwijali) oraz wypad z 
Palnikiem, Mizuu, Chmurkiem i Modrzewiem do centrum na sushi. 

Pryszniców było łącznie 8: cztery damskie i cztery koedukacyjne (tzn. w zamyśle były męskie). 
Kolejka natomiast zależała od godziny, o której się poszło; ja dla tego przykładu byłem przed 
Lortem (on poszedł jak ja wróciłem) i czekałem ledwo 20 minut. b 


W sobotę nie istniało już Coś takiego jak "wolne miejsce do spania". 
Zaowocowało to zjawiskiem konwersji stoisk w miejsca sypialne. Dotknęło to między innymi 
nasze stoisko, przez co zostaliśmy zmuszeni do brutalnego demontażu "podstolikowego sleepa". 
Niech sobie ludzie nawet śpią na czy pod stoiskami jeśli nie ma miejsca, ale totalne 
przestawienie (plus, w naszym przypadku, obwiązanie sznurkiem oraz obwieszenie ręcznikami 
w celu zaciemnienia) stolików należących do stoisk to już Przegięcie. 

Dziwi mnie natomiast fakt, że w sobotę nadal pojawiali się ludzie, którzy człapali na drugie piętro 
w poszukiwaniu sleepa-widma, których cały czas musieliśmy zawracać. 


Sobotnie atrakcje 
Old School Hentai Night 
Pouczony doświadczeniem Balconowym, udałem się na ową nockę z poduszką (wszak hentaje to 
najlepsze kołysanki). Niestety nie była to aula z fajnymi stoliczkami jak w Chorzowie, tylko 
zwykła sala lekcyjna. Usadowiłem się na krzesełku z głową na parapecie. Sam pokaz miał drobne 
opóźnienie, jednak nie przeszkodziło to w wygodnym spaniu. Z projekcji na długo w mej pamięci 
pozostanie hentaiowe mahou shoujo z pielęgniarką zamieniającą się w "Dominatrix Girl" - pobija 
to Balconowe "wiedźmy z glinianym penisem" (wygrzebałem jak się ów hentai zwał - "Mysteries 
of the Necronomicon"!) 
Miałem tu być, ale wyszedłem chwilę przed rozpoczęciem "coś załatwić" i już nie wróciłem, bo 
wsiąkłem w odbywający się na zewnątrz socjal. 


Z życia gwiazd: Mario, najlepiej opłacany hydraulik świata 

Panel autorstwa Szamana Fetyszy (tego samego od Phoenixa Wrighta na Balconie), miał się 
odbyć już na Balconie, a potem na Animatsuri jednak w końcu udało się zrealizować go za 
trzecim razem. Sama treść bardzo ciekawa, prezentacja dwóch zabawnych filmików i kilku 
grafik. Trochę nazbyt ogólnikowo o postaci - praktycznie brak skupienia się na grach. Reszta bez 
zarzutów. Ciekawostką jest fakt pokonania Szamana w Mario Kart DS dzień wcześniej przez 
moją skromną osobę wraz z Modrzewiem. 

Tak jak Sz.F. wymiata w Trauma Center, tak w Mario Kart ssie i normalną była sytuacja, w której 
ja i Ludek mieliśmy miejsca pierwsze/drugie, a Sz.F. Ostatnie. 


Kalambury 

Zwyczajne kalambury, na których trzeba było zaprezentować tytuł danego anime. Niestety 
musiałem się wcześniej zmyć na atrakcję, o której poniżej, ale mój team "ATOMUFKT" radził 
sobie wcale dobrze (ex aequo pierwsze miejsce gdy wychodziłem). 


Na gorąco: letni sezon anime 2009 

Jako pomysłodawca, twórca, naczelnik, Wódz etc. anime.blip.pl musiałem tam być. Prowadzący 
omówili łącznie 11 serii, pomijając tytuły "krótkoodcinkowe" jak Kuruneko oraz kontynuacje, jak 
Hetalia. Niestety sprawdziło się przysłowie "jak coś jest do wszystkiego, to jest do niczego": 
anime zostały omówione trochę po macoszemu, pomijając czasem ważne dla serii aspekty. 
Momentami miałem wrażenie, że panel zamienia się w "Ilość fanserwisu w nowych anime", gdyż 
na tym aspekcie najbardziej wydawali się skupiać prowadzący. Jeśli taka była ich intencja, to 
moim zdaniem powinni wziąć pod młotek takie tytuły jak "Umi Monogatari" czy "Princess Lover!" 
z których fanserwis się aż wylewa, a nie doszukiwać się go w np... "Bakemonogatari". 

Jako współtwórca anime.blip.pl musiałem tam być. Względna nawijanka "anime xxx jest takie 
podoba/nie podoba mi się w nim yyy, macie tu garść screenów". Dowiedziałem się przy okazji, że 
"Needless" było przed "Tengen Toppa Gurren Lagannem" - osoba opowiadająca popełniła błąd 
gdyż TTGL nie rżnęło z przygód Yamady i Shinpu-samy. Największym minusem było brak 
screenów do Umineko no Naku Koro Ni! [I plan przerażenia fandomu osobą Marii nie wypalił... - 
Modrzew] 


Szaleńczy kurs nauki czytania i pisania hiragany 


>» 


Tak, to jest właśnie ta jedyna atrakcja, na której byłem. Ot, próbowaliśmy (ja i Robo-kun) 
nauczyć przybyłuch ludz czytać hiraganę. W dwie godziny. Pomysł szaleńczy, ale wypadł lepiej 
niż przypuszczaliśmy - choć pod koniec się już ludziom trochę mieszało, część naprawdę nieźle 
jarzyła. 


Konkurs rozpoznawania anime po screenach 

Tu byłem widzem. Z początku wielkie zamieszanie. Screeny czasem podchwytliwe, czasem 
wręcz oczywiste - ogólnie średniak. : 
Ja natomiast byłem uczestnikiem, który - wraz z moją grupą - nie przeszedł eliminacji. [u fail'd! » 
- Lort] [ja się tytułuję ekspertem od nowych serii, nie od starych - Modrzew] 


Historia Sceny AMV w Polsce 

Tłok w cholerę. Sama historia może i ciekawa, jednak podczas opowiadania jaki dany twórca był 
super ekstra i wspaniały przydałoby się w tle puścić jakąś jego AMVkę niż zwykły powerpointowy 
slajd. 


Koncert In'You 
Dwie panie śpiewające dosyć ładnie, dosyć popularny repertuar. Szczególny plus za "Don't say 
Lazy" (choć K-ON itak ssie!). 


Bardzo ostry dyżur - Panel o Trauma Center 

Kolejna prelekcja Szamana Fetyszy. Mimo, że z serią miałem niewiele do czynienia (ot zaliczone 
dwie misje), całkiem przyjemnie się słuchało. Dodatkowo na plus mogę zaliczyć kameralną 
atmosferę - nie było rzutnika, ani Wii do prezentacji więc wszyscy zasiedli w kółeczku wpatrując 
się wszamanowego Dsa. 

Jestem z gatunku tych, którzy w Trauma Center grali (i nawet przeszli obydwie części na DSa) - 
siłą rzeczy musiałem się pojawić. Frekwencja była powalająca odwrotnie (jakieś 7 osób, nie 
licząc prowadzącego) z czego tylko dwie wydawały się w ogóle nie mieć styczności z grą. 


Niedziela 
Już z samego rana ludzie zaczęli się zmywać. Zaczęło robić się luźniej - nawet na słynnym 
"drugim piętrze" w okolicach ósmej można już było w miarę spokojnie przejść. Jak to zwykle 
bywa ostatniego dnia, nastała smutniejsza atmosfera - wszyscy się żegnali, wzdychali do siebie 
etc. Na nas też przyszła pora i około 14:30 ulotniliśmy się z konwentu. 
Jak to na konwentach - w niedzielę o 13 było już bardzo smutno. Puste korytarze, pościągane 
plakaty, "ogromna" frekwencja na atrakcjach... 


Niedzielne atrakcje 
Helperzy na konwencie 
Dużo o ciężkiej doli helpera, oraz o złych helperach którzy zgłaszają się na tą funkcję tylko dla 
darmowej wejściówki. Ciekawym zjawiskiem było wysprzątanie przez uczestników sali po tym 
jak helperzy zaczęli opowiadać o syfie. 


Gore Night 

Pokaz zaliczył ładną obsuwę i zaczął się mniej więcej dopiero gdy opuściłem "Nockę słodkich 
anime". W przeciwieństwie do tego drugiego, tu sala niemalże świeciła pustkami. Całość, 
zaczęła się od "Pogromców Lesbijskich Wampirów”, emisję niestety przerwano z powodu braku 
subów. Przerzucono się na "Freddy vs Jason" czyli pojedynek dwóch najbardziej uber 
przedstawicieli starych horrorów. Niestety film ten nawet nie ma się co równać z oryginalnymi 
"Koszmarem z ulicy Wiązów" i "Piątkiem trzynastego". Znowu ciekawostka - na laptopie z 


filmami przeznaczonymi na Gore Night znaleźć można było "Dragon Ball: Ewolucja" i "Zmierzch" 
- kwintesencję czystego gore! Niestety prowadzący mimo moich i Modrzewiowych próśb nie 
puścił owych tytułów. [A nawet się odgrażał - czyżby nie lubił nowego image Son Goku? - M] 


Real-money trading - legalne czy nie 

Jako niedzielny gracz w MMO musiałem przyjść na ten panel. Była to jedna z bardziej 
kameralnych prelekcji (prócz prowadzących było ledwo 3 uczestników). Prowadzący odczytywał 
swoją pracę magisterską nt. sprzedaży itemów/postaci za prawdziwe pieniądze - temat 
naprawdę ciekawy, widać, że chłopak ma pomysł, ale trochę za późna godzina by próbować 
wysilić szare komórki. 

Wpadłem na ten panel niestety spóźniony o jakieś dobre 40 minut. Ludek już wówczas zaczynał 
przysypiać, więc po chwili wyszedł... i wychodzi na to, że stracił więcej niż ja, ponieważ 
siedziałem do końca, a panel przedłużył się o dobre półtorej godziny. Przy okazji zdążyłem 
naładować telefon. Ogółem również uważam temat za bardzo ciekawy i wart przemyślenia. 
Żałuję, że nie miałem siły na dyskusję (nie ta godzina), zwłaszcza pod koniec gdy pokrótce 
jeszcze pogląd na sprawę przedstawił Kolo z wrocka. 

Panel był w sumie dość jednostronny - pewnie jakiś nałogowy gracz MMO byłby zachwycony, ale 
jak dla mnie rewelacji nie było. 


Nocka słodkich anime 

Przybyłem tam z myślą - "wyśpię się lub wyśmieje Keiona (+podładuje padniętego Dual 
Screena)", niestety żadna z opcji nie wypaliła. Tłum w cholerę, oglądać się nie dało. Na domiar 
złego dysk laptopa zaliczył awarię. Przeniosłem się na Gore Night. 
"Podładuję padniętego Dual Screena", pomyślał Ludek... bo kontakt w sali został zajęty przez 
DSa Modrzewia, bła, ha, ha. Chwilę wytrzymaliśmy, po czym przenieśliśmy się na Gore Night, na 
którym było o wiele mniej osób. 


Jak zarobić na konwent 

Temat zasadniczo ciekawy, a prowadzący energiczny - niestety straszliwie się powtarzał i de 
facto wychodząc po 15 minutach nic by człowiek nie stracił. W dodatku ostatecznie wywód miał 
niewiele wspólnego z zarobieniem na konwent (chyba, że na jego organizację), natomiast 
przerodził się w coś w stylu "jak osiągnąć sukces". 

Panel może i ciekawy, ale energiczność prowadzącego aż mnie usypiała. Fakt faktem wykład był 
raczej szybką, okrojoną powtórką prelekcji nt. filozofii Kaizen, którą ten sam człeczyna prowadził 
dzień wcześniej. [To też było zresztą nieco nerwiące - ciągłe nawiązania do panelu, na którym 
były aż dwie osoby z całej sali - Lort] 


Ognisty powiew świeżości , czy zatęchła duchota - Panel o serii Breath of Fire 

I znów Szaman (jeny jaki ten chłopak pracowity [a gdzie tam, pewnie po prostu nie miał kasy na 
wejściówkę - Lort]). Tym razem ma sztandarowa dziedzina tj. jRPG. Nie było się gdzie przyczepić 
- całkiem rzetelny i treściwy panel - muszę się kiedyś zmobilizować do tej serii. 


Wabi-sabi czy wasabi? A może uchi-soto? - japońska grzeczność 

Kolejna atrakcja sygnowana przez Kantan da, prowadzony przez Mizuu i Robo, pozwolił mi 
obudzić się po poprzedniej atrakcji. Było żywiołowo i dość rodzinnie, więc naprawdę nieźle się 
bawiłem. Zwłaszcza ciekawe były krótkie scenki, ze "sposobem na złapanie japończyka" na 
czele. 

Zdążyłem się obudzić na ostatnie pół godziny i potem żałowałem, że zaspałem - bo panel był 
przedni, a przynajmniej jego końcówka. 


Phoenix Wright a prawo 
Kolejny wyczekiwany growy panel. Całkiem obszerne zestawienie systemu prawnego gry z 
naszym polskim. Ciekawostka - prelekcja prowadzona przez parę, która cosplayowała Mię 


Fey i Godota na Balconie. 


Pokemon Evil Cosplay 

Jak to zawsze na "Evil Cosplayach", inwencja twórcza fanów zaskakuje (dla przykładu Magikarp). 
Szkoda tylko, że nie było żadnego bardziej skomplikowanego pokemona - taka Lugia czy Giratina 
naprawdę wiele by wniosły. 

Zabrakło również jakiejś porządnej inscenizacji - bo do takiej nie można zaliczyć "a teraz się 
bijcie" pod sam koniec atrakcji (po której to komendzie Evil Pokemony naprawdę zaczęły się lać). 


Atrakcje całokonwentowe 

Sala planszówkowa 

Na planszówce bywałem tylko z jednego powodu: najlepszej gry świata, czyli maajana 
(mahjonga)! Niestety to nie było Animatsuri wspierane przez warszawskie Koło Gier Japońskich i 
zamiast trzech ogólnodostępnych zestawów do grania był tylko jeden, prywatny. Niemniej jednak 
swoje się nagrałem i było bardzo miło. Niestety, jak na większości konwentów Jungle Speed 
został omylnie uznany za "grę planszową”, toteż co najmniej jedna ekipa zawsze siedziała i - 
nazywając rzeczy po imieniu - przeszkadzała innym swoją dość głośną grą. Do tego dorzućmy 
jeszcze grę, z którą spotkałem się po raz pierwszy, a mianowicie "Palce w pralce" (sic!) która była 
równie głośna. Doszło do tego, że my też zaczęliśmy wrzeszczeć i sala planszówkowa zmieniła się 
w Salę Próby Głosu, na co ludzie od Jungle Speeda zareagowali: "czy moglibyście być trochę 
ciszej". 


Konsolówki 

Jako, że były dwie takowe sale, w dodatku czynne całą noc, pozwalały zabić czas gdy akurat nie 
było co robić. Dla mnie i Ludka przypadło to na noc z soboty na niedzielę, w którą to nie 
przespałem ani minuty. Pograłem więc w parę tytułów na pegazusa, Rock Band, WarioWare: 
Smooth Moves na Wii i w Donkey Konga, któego dotąd nie doceniałem. 

Konsolówka Gildii delikatnie mówiąc była "niefajna". Ciasno tam, dziwnie pachniało i same 
Tekkeny. Inner World zaprezentował znacznie bogatszy repertuar. Udało mi się pograć W takie 
tytuły jak Mega Man 9 i Super Smash Bross Brawl na Wii; szereg gier na Pegezusa, w tym drobną 
sesyjkę coopową z Lorcikiem w Battle City; Super Mario World na SNESa czy Halo 3 na X360. 
Jednak najbardziej przypadło mi do gustu "Donkey Konga" - odbyliśmy z Lorcikiem naprawdę 
"ostrą sesję" w ów tytuł o 4 nad ranem. [Potem nas ręce bolały, ale opłacało się - Lort] 


Dziaaa Cafó 

Może ciężko to nazwać atrakcją, ale było to miejsce, w którym można było przez cały czas trwania 
konwentu zaopatrzyć się w coś ciepłego do jedzenia i picia - ba, nawet była darmowa herbata! 

O jakości produktów spożywczych się wypowiadać nie będę, stwierdzę natomiast, że ekipie 
przydałby się słownik ortograficzny - rzadko kiedy się spotyka takie kwiatki jak "sprubój" (sic!). 


Podsumowanie 
Conplace 
- Budynek średni, trzeba było się w cholerę namęczyć łażąc po schodach. 
- Imo budynek był dobry, ale... nie na taką ilość osób. [Moim zdaniem w kwestii przepełnienia 
zawinili orgowie, którzy w ostatniej chwili zwiększyli limit wejściówek. Słyszałem też, że byli 
wpuszczani ludzie bez nich... Tak samo wpuszczanie ludzi już w czwartek mimo wyraźnego 
zakazu - Modrzew] 
- Sfailowany pomysł ze sleepami na drodze do maina (patrz "złowroga ochrona podczas 
cosplayu") [Wyobraź sobie co by się działo gdyby tam nie było sleepów... ew. można by rozważać 
zamianę sali z mainem z salą gimnastyczną przeznaczoną do spania - choć ta druga nie miała 


prawdziwej sceny - Lort] 
- Obszerne podwórze, ławeczki, boisko, aquapark - plus [Animatsuri nie przebiło - tam 
rzeczywiście było zielono i były dwa boiska z prawdziwego zdarzenia, oraz wyraźna informacja na 
stronie, że namioty są mile widziane - M...] 


Obsługa itechnikalia 

- Dobra, szybko szło załatwić co się chciało, a i można było sobie uciąć fajną pogadankę przy 
informacji. 

- Po budynku walała się cała masa śmieci, wyglądało to dosyć niefajnie. Fakt, ludzie mogliby 
nauczyć się sprzątać po sobie (w tym momencie wszyscy obowiązkowo puszczają "Owl! My 
Goddess! - Chamy") - inna sprawa, że na Balconie tego problemu nie było, a jakoś nie sądzę, że 
ludzie w trwodze przed imperatorem mniej śmiecili. 

- Można do tej kategorii w sumie zaliczyć informatory, które były naprawdę FAILOWE. Nie wiem 
| nawet, czy można tak nazwać skserowaną kartkę A4 bez opisów atrakcji, porządnej tabelki z 
u godzinami (była tylko lista żywcem skopiowana ze strony konwentu - i to tak duża, że bez szkła 
powiększającego nie podchodź). Chociaż ktoś mi mówił, że widział jeszcze gorsze... to tak się da? 
- Zdecydowanym failem były przechodnie rzutniki, które zamiast być na stałe przydzielone do 
sal, śmigały pomiędzy nimi w zależności od potrzeb, przez co niejednokrotnie docierały 
spóźnione. 


Klimat czyli socjal 

- Bardzo duży plus. Poznało się sporo ludzki - pozdrawiam Shirę, panią od Baryły, oraz Szpona, 
dzięki któremu spanie i nauka japońskiego nigdy już nie będzie taka jak kiedyś. 

- Jak już pozdrawiamy, to ja pozdrowię całą ekipę od mahjonga, z częścią której poznałem się już 
na Animatsuri i z którymi jak zawsze świetnie się grało. 

- W ruch poszła także inwencja fanów, którzy powymyślali całkiem ciekawe mikro-memy, 
zwłaszcza grupa Wielkiej Rodziny Radia... znaczy Kantan da (+ mała rodzina anime.blip.pl) 

- Klimat był zdecydowanie mocno "zakończeniowo-pożegnalny" - do czego przyczynił się choćby 
fakt odbycia się kilku atrakcji pożegnalnych/wspominkowych/podsumowujących PierniCony 

- Szerzyły się dwa fronty opinii o konwencie - jedni mówili, że posysa, nie ma ciekawych atrakcji 
itp... a inni w imprezowym amoku po prostu świetnie się bawili. Ja również obstaję przy 
stwierdzeniu, że socjal był najlepszą i najważniejszą częścią tego konu, choć wolałbym nieco 
lepsze zbalansowanie pomiędzy socjalem, a atrakcjami merytorycznymi. [Niestety, tych 
ostatnich tak jakby trochę zabrakło - M.] 

- W spory ruch poszła tzw. "korespondencja ścienna" czyli różne kartki z dziwnymi treściami, 
rozwieszane w różnych miejscach - w tym jedna z najbardziej hilarious wariacji (bo było ich kilka) 
znanego mema, czyli "Nie mogę ci pomóc, jestem helperem" wiszące w punkcie informacyjnym. 
- Jednym z nielicznych przypadków, w którym fandom się zebrał do kupy i stworzył coś fajnego 
był flashmob Monty Pythona, zaprezentowany wcześniej na cosplayu. Kto oglądał "Monty 
Pythona i Świętego Graala" i pamięta dość oryginalnych mnichów, ten wie o co chodzi. 


Summa summarum 

Konwent mogę zaliczyć do średnich. Wady jak i zalety wzajemnie się niwelowały. Nie było ani 
epickiej porażki, ani zwycięstwa. Może i był smutny, czy niedofinansowany. Mi to jednak nie 
przeszkadzało. Bawiłem się dobrze, a i elementy masonhistyczne jak cosplayowa kolejka czy 
akrobacje na drugim piętrze tylko dodawały smaczków tej imprezie. 

Nie pozostaje mi nic jak tylko zgodzić się z Ludkiem, gdyż moje odczucia są bardzo zbliżone. Mam 
tylko lekki niedosyt atrakcji, ale sam jestem sobie winny, bo dałem się wciągnąć w socjal. 

Jak powyżej - średnio, nawet bardzo średnio. Najbardziej beznadziejna była organizacja, z 
informatorami na czele. Ktoś rzucił nawet tekstem, że orgowie specjalnie zrobili taki średni 


konwent, bo nie chcieli już się orgowaniem zajmować. W 
Lort Lud Mody” 


Sobota 


Dla mnie zaczęła się zaspaniem na pociąg... W związku z czym dojechałem na miejsce dwie 
godziny później niż reszta towarzyszy. W dodatku byłem przeziębiony. No ale nic to. Po 
przejażdżce zawalonym mangowcami tramwajem dotarłem na conplace. Akredytacja na 
początku się strasznie ślimaczyła, jednak w pewnym momencie się odkorkowała. Właściwie 
nie matu co pisać, bo wkrótce zaczęły się atrakcje. 


Sobotnie atrakcje 

Moe to rak zabijający anime 

Bardzo zabawnie poprowadzony panel, w którym zostały zjechane różnorakie serie 
tworzone tylko i wyłącznie po to by ociekać moeblobem. Do tego pokazany został rozwój 
wyglądu postaci, które są moe - z kulminacją w Air gdzie usta były niemalże pomiędzy 
oczami. W związku z tym powstał na tablicy przypuszczalny model moe postaci za kilka lat - 
z ustami na czole. Następnie dziewczyny z Clannada zostały porównane do karaluchów (a 
obserwacja poparta rysunkiem poglądowym). Na nudę nie dało się narzekać. Pewnym 
mankamentem był fakt, że atrakcja prowadzony przez Yena przeżyła prawdziwe oblężenie. 
Z wyliczeń Kwaka wynikło, że w tej małej sali lekcyjnej wcisnęło się ponad sto osób. Do tego 
sala owa nie posiadała rzutnika, choć ów byłby bardzo pomocny (pokazywanie różnych 
obrazków, gifów, filmików, na laptopie, w dodatku stojącym na krześle było dość mało 
udanym pomysłem). 


Konwenty duże a konwenty małe 

Jako nowicjusz w dziedzinie konwentów (NATcon był bowiem dopiero moim czwartym) w 
dodatku nigdy nie uwikłany w ich organizację, dowiedziałem się wielu ciekawych informacji - 
zarówno ciekawostek jak i groźnie brzmiących danych statystycznych. Były nawet wykresiki 
na tablicy - jeden się nawet nie zmieścił, gdyż wykres zależności kosztów konwentu od ilości 
uczestników rósł mniej więcej wykładniczo i po prostu w pewnym miejscu wędrował chyba 
na dach. Panel ów prowadził Alqua, który był zamieszany w organizację DOJlconów, więc 
obserwacje były prowadzone głównie na podstawie tej serii konwentów. Było ciekawie pod 
względem merytorycznym, a momentami również zabawnie - oby więcej takich paneli. 


Tak! Nie rozumiem - najczęstsze problemy w komunikacji z Japończykami 

Temat bardzo rozległy i ciekawy, jednak panel był dla mnie rozczarowaniem. Wybór owych 
"najczęstszych problemów" widać ograniczył się do samych najnajnajnajczęstszych przez 
co prowadzącej go studentce japonistyki, materiał skończył się po około kwadransie i.. 
zrobiło się nudno. Przeszło to trochę na stronę dyskisji, jednak była ona drętwa, gdyż mało 
kto miał coś do powiedzenia, w szczeólności prowadząca. W dodatku nie pojawiło się prawie 
nic czego bym się już nie zdążył przy różnych okazjach dowiedzieć od Mizuu. Postałem (tak, 
tam też były tłumy) może jeszcze z 10 minut i wymiękłem, bo przy którymś ziewnięciu bym 
wszystkich uczestników połknął. 


Cosplay 

Na całe szczęście obyło się bez zgrzytów. Ludzie ustawili się na zewnątrz w kolejce (korytarz 
prowadzący na main wraz z drzwiami wyjściowymi na podwórze został od reszty korytarza 
odgrodzony ochroną i taśmami - tak to sobie sprytnie rozwiązano), a do środka byli 
wpuszczani grupkami w pewnych odstępach, dlatego nie było mowy o zabijaniu się i 
miażdżeniu w korytarzach. Sala zaś była na tyle duża, że wszyscy chętni się zmieścili i 


jeszcze zostało miejsce - stąd też totalnie niezrozumiały dla mnie jest fakt, że na panelu 
podsumowującym ktoś narzekał, że nie odbyła się transmisja cosplayu. Stroje jakie są, 
każdy widzi, więc się nad nimi tu rozwodzić nie będę. Za to scenki.. no, tu było różnie. 
Pierwsza scenka zmiotła wszystkich, potem niestety było nieco gorzej. Uwaga, będzie apel! 
Apeluję! Jeśli robicie scenkę i dają wam bezprzewodowe mikrofony to ich używaaajcieeee! 
Koniec apelu. Okazało się bowiem, że jakaś scenka z L-em wywołała podniesienie się 
poziomu decybeli na sali - już w połowie sali totalnie nie było słychać co mówią 
przedstawiający, więc sala przestała się przejmować tym, że cokolwiek się dzieje na scenie. 
Sytuację uratował Dajmos, który wpadł na scenę i zaczął się wydurniać by przywrócić 
. skupienie. W międzyczasie ekipa z czeskiego Advika podarowała polskiemu fandomowi 
ś yaoistyczną kolbę kukurydzy. Ciekawym wydarzeniem było pojawienie się w pewnym 
momencie hymnu Balconu - na co wszyscy (z mniejszymi lub większymi oporami) 
zareagowali stając na baczność i salutując - widok był świetny. 


Konkurs improwizacyjny - Whose line isit anyway 

Największy epic win tego konwentu. Szczerze powiedziawszy nie wiedziałem czego się 
spodziewać, bo nigdy wczesniej nie widziałem na oczy oryginału. Wypadło nieziemsko. Przy 
okazji na kartach historii zapisało się "Czy tu obciągają?" wypowiedziane po raz pierwszy 
przez Vranza podczas scenki w nieczynnej toalecie (nieskromnie przyznam, że ta lokalizacja 
była moim pomysłem). Potem padało to jeszcze nie raz przy innych sytuacjach, wywołując 
salwy śmiechu. Powstało naprawdę mnóstwo miażdżących tekstów. Oczywiście nie zabrakło 
wśród nich, odnoszących się do wacka Dajmosa. Kto nie był niechaj żałuje (choć sala i tak już 
pękała w szwach). Na koniec jeszcze plus dla prowadzącego, który (jak się później 
przekonałem), nieźle wczuł się w klimat z pierwowzoru. 


Festiwal Natconowy 
Jak sugerowali znajomi, bardziej przywoływało to klimat Animatsuri niż życia nocnego, no 
ale ok. Można było powalić kijem w arbuza, połowić rybki, wypić herbatkę czy kupi bentou w 
kosmicznej cenie. Dla mnie festiwal posłużył za punkt pozyskania wrzątku. 


Niedziela 
Od samego rana panowała atmosfera ewakuacji, choć obudziłem się trochę przed 
karkołomną siódmej rano. I całe szczęście, bo gdybym dłużej pospał to bym się na nic nie 
załapał. Atrakcje bowiem zaczęły się kończyć już koło południa - to wyjątkowo wcześnie. 


Niedzielne atrakcje 
Szara Strefa Anime 

Panel dyskusyjny pełną gebą - z podkreśleniem na "dyskusyjny". Ogółem rozważania na 
temat tego, że każdy mangowiec to kryminalista (tutaj szczególnie rozgorzała spora 
dyskusja) oraz opis różnorakich kanałów dystrybucji. Niestety brakło czasu na dokończenie 
panelu, choć itak się przedłużył - zasadniczo mógłby trwać jeszcze dobrą godzinę dłużej (jak 
nie więcej, wszak to temat-rzeka). Ostatecznie mimo wszystko na plus. 


Konwenty wczoraj i dzisiaj - co się zmieniło 
Kolejny statystyczno-porównawczy panel prowadzony przez Alqua. Tu również pojawiły się 
wykresiki, a w ramach gratisu powędrowały po sali informatory z wszystkich edycji DOJI. 
Jednym z ciekawszych wniosków wysnutych na tym panelu traktował o cenie wejściówki na 
konwent. Słusznie zauważony został fakt, że nasze wymagania rosną, a cena ta stoi od lat w 
miejscu. W gruncie rzeczy 30 zł to niezbyt wysoka cena za nocleg w Krakowie, a tu jeszcze 
wymaga się wielu godzin rozrywki. Stwierdzono więc, że cena konwentów powinna wkrótce 
podnieść się do granicy około 50 zł - przy na tyle większej kwocie orgowie mają większe 


NAjcon 


pole do popisu oraz spełniania coraz bardziej wygórowanych oczekiwań uczestników. 


Znajdź 5 różnic 

Byłem tu tylko obserwatorem, co nie znaczy, że owych różnic znaleźć nie próbowałem. Tak, 
"próbowałem" to dobre słowo. Rysunki były naprawdę ciężkie - respekt dla tych, którzy 
odnajdywali w zadanych limitach czasowych prawie wszystkie różnice. 


Ostateczny Krach Systemu Fanowskiego 
Panel na temat tego co dzieje się z fandomem, ze szczególnym uwzględnieniem 
konsekwencji jego powiększania i popularyzacji. Yen w dużej mierze głosił hasło, którym i 
my się kierujemy - "od fanów dla fanów". Wspominał też o rozproszeniu fandomu, które 
powoduje, że memy nie przedostają się już tak łatwo do jego ogółu. Pewnym na to 
lekarstwem jest zakładanie klubów - tu nie byliśmy gorsi, wszak mamy klub u nas (Ludek u 
siebie takoż, ale jak już wspomniałem, nie było go). Generalnie panel miał mieć wydźwięk 
pesymistyczny, ostatecznie okazało się jednak, że nie jest aż tak źle. Mnie utwierdził w 
przekonaniu, że dobrze jest robić coś dla fandomu (znajoma natomiast poczuła misję i 
zapragnęła helpować na konwentach). $ | 
Podsumowanie 
Conplace 
To, co budynek z pewnością miał, było obszerne podwórze oraz duża sala. Zabrakło niestety 
miejsca na korytarzach, które były po prostu ciasssne. Na całe szczęście nie był widoczny 
jakiś szczególny niedobór miejsc do spania, dzięki czemu ludzie nie zalegali na i tak już 
wąskich korytarzach. Poza tym nie ma co na budynek sam w sobie narzekać (choć jego 
projektant miał zaiste interesującą wizję trzech drugich pięter bez połączenia między sobą - 
trzeba było iść przez piętro niższe). Niestety jednak wyjątkowo spartolone zostało 
oznaczenie sal. Mające niby wprowadzać w konwencję nazwy sal typu "Central Dome", 
"Astral Juice" itp zamiast zwykłych "Main room" czy "sala panelowa”, w połączeniu z planem 
budynku oznaczonym numerkami, legendą, która służyła za informację "typ sali - numer - 
nazwa" oraz planem atrakcji na osobnej kartce, rozpisanym tylko pod owe śmieszne nazwy, 
dawało wrażenie próby celowej dezorientacji konwentowicza. 


Obsługa 

Z jednej strony udało się łatwo i bez problemów załatwić stoisko, którego z powodu 
przewidywanego nadmiaru wystawców, mieliśmy nie mieć. Z drugiej zaś praca punktu 
informacyjnego pozostawiała wiele do życzenia - i tu znów dają o sobie znać nazwy sal - 
zdarzyła się sytuacja, w której ktoś z informacji zapytany "Gdzie jest Astral Juice?" nie 
wiedział nawet, że w ogóle istnieje sala o takiej nazwie. 


Klimat 

Nie było żadnych szczególnych rewelacji. Typowa konwentowa atmosfera. Aż zbyt typowa, 
gdyż... NATcon miał konwencję! Serio! Szkoda, że niektórzy dowiedzieli się dopiero po 
konwencie. Ja na przykład wiedziałem o niej przed konwentem, ale gdybym nie wiedział to 
bym się nie domyślił raczej. Rzekoma konwencja totalnie utonęła, więc stwierdzam wszem i 
wobec: konwencji nie było. 


Summa summarum 
Konwent raczej z tych średnio-słabszych, choć trzeba przyznać, że było kilka naprawdę 
ciekawych paneli, które już powyżej opisałem. Stąd też nieco mieszane uczucia. I niech tak 


zostanie. Lort 


Czas na kolejną porcję klasyki. Jeśli czytacie ten zin w miarę regularnie 
to pewnie wiecie, iż nie gonimy tylko i wyłącznie za nowościami i świeżymi 
seriami, lecz czasem zajmujemy się tytułami, które mają już parę lat i warto o 
nich pamiętać (lub nie - wtedy przed nimi przestrzegamy). W tej recenzji 
cofniemy się o ok. 20 lat i zapoznamy z jednym z pierwszych dzieł słynnego 
Gainax'u, sześcioodcinkowej serii OVA "Gunbuster". 


Tradycyjna opowieść "czemu akurat ten tytuł i z jakim kremem" W 
pokrywa się z tą, którą zaprezentowałem parę numerów temu - kolejny objaw 
mojego uwielbienia twórczości Hideaki'ego Anno i pragnienia zapoznania się 
ze wszystkimi jego dokonaniami. Wyżej wymieniony tytuł był zresztą jego 
debiutem reżyserskim w większej produkcji. Jednak, jeśli ktoś spodziewa się 
samych "och'ów" i"ach'ów" to może zostać w tym tekście zaskoczony. 


ł Fabuła rozgrywa się (początkowo) w roku 2023. Jesteśmy w żeńskiej 

szkole dla pilotów robotów bojowych, a główna bohaterka to Takaya Noriko, 
córka słynnego admirała zaginionego podczas bitwy przeciwko kosmicznym 
najeźdźcom. Właśnie - jak na serię o mechach przystało, mamy do czynienia z 
złymi najeźdźcami (najlepiej z kosmosu - i tak jest w tym przypadku). Tutaj z 
wyglądu przypominają jakieś owady połączone z roślinami, a do tego są oni 
skrajnie płascy i brakuję im choćby cienia osobowości, co osłabia podłożę 
fabularne. Wracając, mimo posiadania słynnych genów, Takayi kiepsko idzie 
obsługa robotów, jednak wsparciem dla niej są Amano Kazumi, najbardziej 
utalentowana dziewczyna w szkole, oraz Coach Ohta, jej trener, jedyna ocalała 
osoba z statku ojca Noriko. Później akcja przenosi sie w przestrzeń kosmiczną, 


gdzie poznajemy rosyjski talent wśród pilotów, zadziorną Jung Freud (która 
ma niezłe wahania osobowości, czym potrafiła doprowadzić mnie do szału), 


oraz przystojnego Smith Torena. Oczywiście nasza wesoła 
gromadka jest ostatnią deska ratunku dla Ziemian, po drodze 


często popadającą w konflikty, przeżywającą jedną mało 
oryginalną przygodę miłosną głównej bohaterki, oraz o 
wiele ciekawszą i dojrzalszą Amano oraz rozpatrując wiele, 
często nawet interesujących, życiowych rozterek. Szczególnie 
fascynujący jest wątek czasu, który w przestrzeni kosmicznej 
potrafi płynąć na różne sposoby, tworząc wiele problemów, a 
nawet bywa że i ułatwień. Występuje również tytułowy 
Gunbuster, jednak jego wątek jest niedopracowany i 
zdecydowanie zbyt krótki. Nie przypadło mi do gustu również 
budowanie napięcia. Akcja powoli rozwija się przez pierwsze 
Ą. cztery odcinki, by w piątym nagle, wręcz znikąd pojawiło się 
4 epickie zakończenie. Mało tego, ostatni odcinek to kolejne, 
tym razem super-hiper-mega-w kosmos epickie 
| zakończenie, jak na mój gust zbyt naciągane po tym co było 
j wcześniej. Oczywiście zawarta musi zostać mega epicka 
„ walka, z mega epicką sceną poświecenia (pięknie zburzoną 
% przez... ech, będzie o tym później) i już totalnie epicką 
scena końcową, która jak dla mnie była diabelsko bb 


groteskowa - a idę o zakład, że Hideakiemu nie o to chodziło. Ogółem rzecz biorąc 
fabuła jest raczej marna, choć tragiczne są tylko pewne elementy. Zdarzają się też 
wątki genialne, jednak stawiając wszystko na szali, niestety ciągnie ją sporo w dół. 


Osobny akapit muszę poświęcić mojej ulubionej części wszystkiego co jest 
powiązane z Gunbusterem. Chodzi mi o "Science Class" - czyli lekcje fizyki 
prowadzone przez trio głównych bohaterów w wersjach chibi. Wszystkie zasady 
działające w świecie Gunbustera zostają wtedy wytłumaczone, przy okazji 
dorzucając sporą dawkę śmiechu. Szczególnie rozśmieszył mnie ostatni, szósty 
odcinek tych krótkich lekcji. W pewnym momencie zacząłem nawet oglądać anime na 
zasadzie: "no, jeszcze trochę wytrzymaj, bo zaraz będzie Science Class". Szkoda 
tylko, że straszna ze mnie noga z fizyki i niewiele rozumiem - ale to jest akurat moja 
wina, nie twórców. 


Kreska nie należy do najwybitniejszych. Owszem, należy pamiętać o dacie 
powstania serii, aczkolwiek widziałem już lepiej narysowane anime z tamtego 
okresu, czy nawet wcześniejszego. Oglądając wersję reneval nie mogłem narzekać 
na kolory, tła i mechy też są wysokiej jakości. Najgorzej wypadają chyba postacie 
ludzi, narysowane bardziej realistycznie niż w typowym dla anime stylu, ale mające 
w sobie coś trzymającego na dystans. Do tego, jak na serie, która miała być 
poważna, jest zdecydowanie zbyt dużo fanserwisu. Ostatecznie można byłoby go 
jeszcze przełknąć gdyby nie wspomniane wcześniej zrujnowanie sceny epickiego 
poświęcenia przez dorzucony na siłę cycek. Aż wyć się chcę. Dodatkowo w aspekcie 
graficznym nie rozumiem decyzji o przedstawieniu ostatniego odcinka w kolorach 
czarnym i białym. Po prostu nie widzę w tym najmniejszego sensu. Za to podoba mi 
się częściowe przedstawienie ostatniej bitwy za pomocą sekwencji nieruchomych 
plansz - szkoda tylko, że najprawdopodobniej było to spowodowane ograniczeniami 
budżetu. 


Muzycznie Gunbuster bliski był przedstawienia się bez zarzutu. Co prawda 
muzyka przygrywająca w tle nie zapada w pamięć, ale również nie 
przeszkadza, pomaga w budowaniu napięcia. Tą dobrą opinię psują niestety 
opening wraz z endingiem. Słychać w nich to, co w muzyce lat 80' było 
najgorsze - te melodyjki mogą tylko drażnić słuch. Szybko nauczyłem się je 
przewijać, aby nie szargać sobie nerwów. Szkoda tylko, że nie byłem w stanie 
tak zrobić z przerywnikiem w środku odcinka - chórek i jego "Gunbuster" są A 
w stanie doprowadzić do czarnej rozpaczy. A miało być tak pięknie... s 


Kończąc podkreślam, że nie uważam tego anime za zły tytuł. Myślę fINO VI 
jednak, że twórcy powinni trochę bardziej dopracować szczegóły i F* 
przemyśleć fabułę. Dodatkowo, większa ilość odcinków mogłaby również | 
nadać więcej sensu. Jednak, jak widać, aby powstawały takie dzieła jak a 
"Neon Genesis Evangelion" czy "His And Her Circumstances" trzeba | 
najpierw popróbować. Debiut reżyserski Hideaki'ego Anno dostaję rangę | 
Fino Vino - nie jest źle, da się wypić, ale mogłoby być o wiele lepiej. 


Ludzie na wiele 
sposobów zabierają się za 
szukanie nowego tytułu 
do oglądania / czytania. 
Jedni pytają znajomych, 
drudzy śledzą rankingi na co większych portalach, jeszcze 
inni czytają recenzje zamieszczane na przykład w tym zinie. Są też istoty 
czysto randomowe — otwierają sobie jakąś stronę z „towarem” i wśród 
odnośników wybierają na chybił trafił jakiś tytuł, który zamierzają katować 
niezależnie od tego jaki by był. 


Sam należę do tej ostatniej grupy. Ot pewnego uroczego poranka 
postanowiłem „przeczytać sobie jakąś mangę”. „Wielki palec opatrzności” 
nakierował mnie na nic nie mówiący mi tytuł „20th Century Boys”. 


Kenji Endou to młody mężczyzna, były członek zespołu rockowego. 
Obecnie pomaga matce prowadzić spożywczak oraz opiekuje się swoją małą 
siostrzenicą Kanną, której matka zaginęła bez śladu. Jak każdy chłopak, za 
młodu Kenji wraz ze swoją paczką postanowił zbudować tajną bazę, w której 
zgrywali bohaterów. Własnoręcznie wzniesiony szałas z trawy stał się dla 
naszych bohaterów centrum ich świata. Przesiadywali w nim dniami i snuli 
marzenia „jak to będzie gdy dorosną” czy „jak zmieni się świat w ostatnich 
latach dwudziestego wieku”. Efektem tych rozmyślań stała się „Księga 
przepowiedni” - zeszyt z opisami i ilustracjami tego co czeka ludzkość na 
granicy milenium. Proroctwa chłopaków były jednak o wiele ciekawsze niż 
standardowy zwiech komputerów o północy pierwszego stycznia 2000. W 
Księdze mamy np. do czynienia z atakami terrorystycznymi na całym świecie 
czy wielkim robotem masakrującym ludność Japonii za pomocą nieznanego 
wirusa. 


Wróćmy jednak do czasów teraźniejszych (tj. lat 90 w mandze). W 
Japonii pod przykrywką partii politycznej zaczyna działać tajemnicza sekta 
dowodzona przez charyzmatycznego, a zarazem enigmatycznego Przyjaciela. 
Obwołał się on mesjaszem i nie wiedzieć czemu głosi historie zawarte w 
Księdze Przepowiedni. Na domiar złego, jeden z paczki Kenjiego popełnia 
samobójstwo, reszta drużyny postanawia rozwikłać zagadkę jego śmierci 
będąc przekonanymi, że tak naprawdę stoi za nią kultPrzyjaciela. 


Jeśli myślisz, że zaspoilerowałem Ci całość utworu to jesteś w błędzie. 
Powyższy tekst to ledwo opis 5 pierwszych rozdziałów (a jest ich 265). Jak to 
mówił podwórkowy poeta - „jazda dopiero się zacznie”. Same postacie mają 
dosłownie „pierdyliard” wątków pobocznych, pokrzyżowanych ze sobą niczym 
Moda na Sukces jednak tu mamy do czynienia z czymś o wiele bardziej 
złożonym, przejrzystym czy po prostu mroczniejszym niż w typowej 
telenoweli. Patrząc na rozbudowaną intrygę prezentowaną przez „20th 
Century Boys” można stwierdzić, że „Death Note” to zwykły shonen (mimo 
dumnego ogłaszania się seinenem). 


Naoki Urasawa (autor skądinąd znanego Monstera) odwalił naprawdę 
kawał świetnej roboty. Postacie, nawet te drugoplanowe, są wyraziste do bólu. 
Nie mamy tutaj tendencji do zżywania się z głównym bohaterem jak to ma 
miejsce w tasiemcach. W „20th Century Boys” możemy utożsamić się z 
dowolną postacią — nawet gwiazda Disco Polo odnajdzie swój odpowiednik w 
owym uniwersum. Zdecydowanie najciekawszą postacią jest „God” - 
bezdomny, pyskaty staruszek jasnowidz, były właściciel kręgielni postawionej 
bezpośrednio na trawiastym szałasie naszej paczki - kombinacja zabójcza, 
nieprawdaż? Nie martw się drogi czytelniku, to wszystko jest w pełni logicznie 
wplecione w tok wydarzeń. 


Jak już wspominałem manga składa się z 265 rozdziałów. Podzielona 
jest na 23 tomy, z czego ostatni (zawierający 16 rozdziałów) został wydany 
pod tytułem „21st Century Boys” i jest w dużej mierze epilogiem serii. Całą 
fabułę można podzielić na 3 części, z czego dwie pierwsze kończą się w sposób 
„ło jezu, a było tak blisko, wtf co to?!”. Tytuł mangi nawiązuje do piosenki 
zespołu T.Rex wydanej w 1973, jak dowiadujemy się czytając, była to ulubiona 
piosenka Kenjiego, którą zawsze potajemnie puszczał w 4 
szkolnym radio, wywijając przy tym na airguitar z miotły | 
(„broomguitar”?!). Inną z muzycznych _ m 
ciekawostek jest piosenka „Bob Lennon” if 
(pun od Boba Dylana i Johna Lennona), |. _ 
która jest „odśpiewywana” przez pewną Ą ( 
postać w mandze. Można by „J« 


Sm WL A 
pomyśleć, że to po prostu kilka słów w 
dymku, opatrzone nutkami na końcach / 
zdań. Nic bardziej mylnego, starczy A 


choćby wpisać na Youtubie tytuł piosenki 
by dostać wideo, na którym sam autor 
mangi wyśpiewuje ten utwór przy 
akompaniamencie zespołu, co jest 
bardzo miłym gestem wobec fanów 
(teraz wyobraźcie sobie autora Detroit bb s2 


Metal City wykonującego wymyślone przez siebie piosenki 9” O Keionie już 
nie wspomnę...). 


Prócz mangi powstała jeszcze trylogia live action. Każdy film 
obejmuje jedną z trzech porcji fabuły. W chwili pisania tego tekstu ostatnia 
część jest wyświetlana w kinach japońskich, a druga lada dzień zawita na 
DVD (co dla nas znaczy mniej więcej tyle, że będą do niej suby). Sam projekt 
przeniesienia „20th Century Boys” na srebrny ekran jest jednym z 
największych przedsięwzięć japońskiej kinematografii o czym świadczy 
budżet w wysokości 6 bilionów jenów i obsada składająca się prawie z 300 
osób (nie licząc oczywiście statystów). Sam obejrzałem jedynie pierwszą 
część trylogii i muszę stwierdzić, że film jest świetny. Reżyserowi udało 
odwzorować się mangę w każdym, nawet najmniejszym calu. Aktorzy 
genialnie wczuwają się w swe role, są nawet identyczni z rysunkowymi |a| 
odpowiednikami, co nie zawsze można uświadczyć (np. w adaptacjach 
live-action Sailor Moon czy Higurashi no Naku Koro Ni). Bolą jedynie | 
wykonane niezwykle sztucznie efekty specjalne. Jeśli czytałeś mangę | 
możesz śmiało oglądać ekranizację — nie dostaniesz odruchów 4 
wymiotnych, gwarantuje. 


Podsumowując. „20th Century Boys”, to seinen pełną gębą. 
Coś co intrygą przewyższa Death Note, a tajemniczością Paranoia 
Agenta. Jeśli spodobał Ci się Notatnik Smierci, urzekł Cię Płacz 
Cykad (lub Mew, a nawet Morskich Kotów!), szukasz wrażeń by | 
zabić nudę jaką wieje od tasiemnców lub po prostu chcesz poczytać 
kawał dobrej mangi, sięgaj natychmiast po „Chłopców z 20 wieku"! 
Od czasów Tengen Toppa Gurren Laganna, nic nie przypadło mi do | 
gustu tak bardzo jak właśnie ta manga. Nadaje jej więc tą samą | 
ocenę - Komandosa - kultowe wino, które obrosło w mnóstwo | 
legend poprzez swoją epickość. 


